
Nr. 37. P ozn ań , d n ia  10 w rześn ia  1927. R oczn ik  8.

Siódmy Walny Zjazd
Związku Zakładów Graficznych i W ydawniczych na P olskę Zachodnią 

z siedzibą w  Poznaniu
odbędzie się

w sobotę, dnia 24 w rześnia r. b.
o  g o d z in ie  7 w ieczorem  

na salce Restauracji „Palais Royal“ w  Poznaniu, przy placu W olności nr. 19
z następu jącym  porządkiem  o b ra d :

1. O tw arcie W alnego Zjazdu.
2. a) R eferat o Pow szechnej W ystaw ie K rajo ­

wej w r. 1929. 
b) Nowa U stawa Przem ysłowa.

3. Spraw ozdanie Zarządu Głównego.
4. Zatw ierdzenie spraw ozdania i obrachunków .

5. W ybór Z arządu  Głównego.
6. W nioski (ogłoszone w num erze 38 „P rzeg lądu  

G raficznego i Papierniczego").
7. W ybór miejscowości przyszłego W alnego 

Zjazdu.
8. Zakończenie Zjazdu.

Z w iązek  podejm uje sw ych  cz ło n k ó w  k o lacją , w yd an ą  z pow od u  Zjazdu.

Edward Pawłowski.
prezes Zw. i Okr. na miasto Poznań.

E dward Stefanowicz,
prezes Okręgu Pomorskiego.

Zarząd G łów ny:

Jan  K uglin,
wiceprezes i prezes Okr. Wlkp.

K azim ierz Ziętowski,
delegat Okręgu Wielkopolskiego.

Leon Latowski,
sekretarz.

E dward Kręglewski,
skarbnik.

Stanisław  Bok,
delegat Okręgu Pomorskiego.

Franciszek K usz,
radny.

Teodor K ryg,
sekretarz generalny

*) §26. Dla prawomocności Walnego Zjazdu wymaganą jest obecność przynajmniej jednej trzeciej ilości człon­
ków. W razie nieprzybycia dostatecznej liczby członków odbywa się godzinę później ponowny Walny Zjazd, prawo­
mocny bez względu na liczbę obecnych.

Organ Związku Zakładów Graficznych i Wydawniczych na Polskę Zachodnią z siedzibą w Poznaniu 
Ceny ogłoszeń i przedpłaty znajdują się na stronie ostatniej.
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K o m u n ik a ty
Związku Zakładów  G raficznych i W ydaw niczych  

na Polską Zachodnią

P en sje  r ed a k to rsk ie .
Z arząd  G łówny po porozum ien iu  się z S y n d y k a­

tem  D zienn ikarzy  'W ielkopolskich uch w alił n a s tę p u ­
jące staw k i m in im aln e  pensyj red ak to rsk ich , w ażne 
z dn iem  1 w rześn ia  1927 r.: 

w m ias tach  p o n ad  100.000 m ieszkańców  525,— zł
od 50 -i 00.000 „ 450,— zł
od 25— 50.000 „ 412— zł

„ poniżej 25.000 ,, 375,— zł
D otychczasow e s taw k i, u sta lo n e  w r. 1924 w yno­

siły  350.—, 300.:—, 275.—, 250.— zł. Gdzie obecnie wy­
p łaca  się p en s je  p o n ad  te s taw ki, zw yżka policzona 
być może n a  now e staw ki.

Sekr. g en .: ZKryg.

Środ k i o b ro n y  p rzec iw  n o w o p o w sta ­
ją cy m  c za so p ism o m  k o n k u ren cy jn y m .

N a te m a t powyższy podaje Fr. M. Z im m erm ann  
w  d z ie łk u  w ydanym  p. t. „H and- rund H ilfsbuch  fu r 
Zeit ung-sfac 111 eu te11 n astęp u jące  cenne w skazów ki:

M ylne zap a try w an ia , jakoby  przez w ydaw anie 
gazety  codziennej m ożna złote góry  za rab iać , nęcą 
zawsze jeszcze sfery  k ap ita lis ty czn e  do speku lac ji 
w naszym  zawodzie.

'Skoro się ty lko odkry je jak ieko lw iek  m iasteczko 
z m niej'w ięcej 4 000 m ieszkańcam i, w k tó ry m  nie w y­
chodzą conajm ńiej. 2 gazety  codzienne, dalejże próbo­
w ać -szczęścia.-.,. Choć s ta re  zasiedziałe w ydaw nictw o 
w  ty m  m iasteczk u  egzystencję sw ą zaw dzięcza jedy-

W y sta w a  K sią żk i w  L ipsku .
(Od naszego specjalnego korespondenta.)

L i p s k ,  w rzesień  1927.
Książka jest jednym  z najw iększych 

-cudów św iata; jest naczyniem  ma- 
iterjalnem  dla niem aterjąłnego, -dla 
ducha! jest to jej wspólną cechą z czło-‘ 
wiekiem.

-Książka jest cudem, którego korze­
nie tkw ią  w ludzkości. W  niej udało 
isię ludzkości -z-materjalizcnva,nie ducha.

Książka, jako zm aterjalizow anie du­
cha, n-oisi go przez tysiąclecia w n ie­
zm iennej żywotności.

K siążka zaw iera iprzes-złość człowie­
ka, jego teraźniejszość i przyszłość.

K u ltu ra  ludzkości .nie posiada ni-c 
godniejszego n ad  książkę, nic cudow­
niejszego i nic, coby było iważniejszem.

Biiblos znaczy po grecku książka: 
-ona doznała czci, n ie  tyfflko w formie 
biblji!

G erhart Haupfma-nn.

W  zrozum ien iu  pow yższych słów, rzuconych  
przez na jznakom itszego  z w spółczesnych poetów  n ie­
m ieck ich , zorganizow ał n iem ieck i zw iązek arty stó w  
książkow ych  (Verein D eu tscher B uch k u n stle r) m ię­
dzynarodow ą w ystaw ę sz tuk i k siążk i, jako  pogląd 
pokojow ych zapasów  około u tw o rzen ia  nowoczesnej 
postaci książk i. H asło tych  zawodów, ug ru n to w an e

n ie  połączonej w spólnie -drukarni akcydensow ej, pa­
nom  ty m  to w cale n ie p rzeszkadza w  ich przedsięw zię­
ciach-. W edług  ich  zd an ia  d w a  czasopism a śm iało się 
podzielić m ogą z m ieszkańcam i m iasteczka.

Z rozum ia łą  jes t rzeczą, że d la  zasiedziałego w y­
daw cy  ta k a  p ersp ek ty w a n ie  p rzed s taw ia  się różowo 
i p ierw szą  jego tro sk ą  i k ie ru n k iem  -działania będzie 
py tan ie , w  ja k i sposób pozbyć się tej now ej, n iem i­
łej1 k o n k u ren c ji?

'Mimo, że w łaśn ie  w tym  zakresie  n ie  -ma praw ie 
żadnych  sku teczn y ch  środków  sam oobrony, m ożna 
jed n ak  w skazać k ilk a  -starych, w yprak tykow anych  
sposobów, k tó re  są  w stan ie , now em u przedsięb ior­
stw u  k o n k u ren c ję  ze s ta rem  w ydaw nictw em  u t r u ­
dnić. IPrzy tak ich  poczynan iach  n a leży  przedewszySt- 
fciem dw ie rzeczy w ziąśc po d  uw agę: po  pierw sze
s ta ra n ia , aby noWe pism o jak  n a jm n ie j ku rsow ało  
m iędzy  czy te ln ikam i, -a po d ru g ie , o ile w brew  prze­
w idyw aniom  jed n ak b y  -się u trzym ało , poczynić zabie­
gi, aby s ta re  czasopism o za trzym ało  swój w pływ  do­
m in u ją cy  w  s to su n k u  do czytelników .

!0 ile w ięc u k ażą  s ię  pogłoski o now em  w ydaw nic­
tw ie, n a leży  -się zdecydow ać, jak  i k ied y  użyć -środków 
o bronnych  oraz ich sposób w ykonania . P ie rw szą  
1 k a rd y n a ln ą  za sad ą  w tak im  wy;padku jed n ak  jest 
zachow ać z im ną krew , t. j. n ie zastosow yw ać 'bezmyśl­
n ie  za w iele środków  n a  raz. W iększa  część now ych 
w ydaw nictw  s ta ry m  zw yczajem  -pragnie zdobyć 
pierw szych  abonentów  przez zabezpieczenie ich w r a ­
zie inw alidztw a, śm ie rte ln y ch  w ypadków  oraz zapo­
m óg p ien iężnych  w  razie  śm ierci. O ile p o s iad a  'do­
stateczn ie k a p ita łu  zakładow ego, o trzym uje  od rządu  
pozw oleństw o do p row adzen ia  cał-e-go zabezpieczenia 
n a  w łasn e  ryzyko. Gdy jed n ak  now e w ydaw nictw o 
k ap ita łu  -takiego n ie  po siad a  i jest zm uszone n a  po­
p rzed n ią  ostrożną p rop ag an d ę , wów czas m u si próbo­
wać połączenia  z j akie rnk o'l w iek tow arzystw em

już na w ielkiej „B ugrze" w  ro k u  1'914, podjęte zostało 
zgodnie przez w szystk ie cyw ilizow ane naro d y ; to też 
n a  obecny zew grafików  n iem ieck ich  pospieszył]" 
wszyscy, k tó rzy  zrozum ieli znaczenie k siążk i i jej- 
zew nętrznego wygllądu dla znaczenia i rozw oju  k u l­
tu ry  sw oistej. Do pokazu tego pospieszyła n iety lko  
ca ła  E uropa , lecz i k u ltu ra ln a  Azja i A m eryka. U stóp 
p o m n ik a  w iekopom nej B itw y N arodów  stan ę ły  n a ­
ro d y  św ia ta  -do n ierozegranej bitwy, o p ierw szeństw o 
w p iękn ie  książk i. Do zawodów s tan ę ła  i P o lska .

P o m n y  w rażeń  z B ugry  z n iecierp liw ością  zbli­
żam  się do m iejsca  w ystaw y. Je s t n iem  M iejskie M u­
zeum  S ztu k i p rzy  A ugustusp latz . Z dała już jaśn ie je  
n a  g m achu  w ystaw y  prom ienne godło naszej (Rzeczy­
pospolitej, um ieszczone rów norzędnie z god łam i n a j­
potężniejszych p ań stw  św iata . M ijam  w holu  okazję 
w y g ran ia  choćby k ilk u se tto m o w ej b ib ljo tek i i w stę­
p u je  do halli pośw ięconej książce dziecka. W y sta ­
w iły  tu  w spólnie w szystkie narody, co d la  -dziecka 
w spółcześnie najlepszego. Z rozum ienie psydholo-gji 
dziecka oraz zaspokojenie jego potrzeb o ile chodzi 
o k siążk ę  daleko jeszcze nie zostało w yczerpane czy 
to przez a rty stó w  czy nak ładców . P ry m ity w n y  um ysł 
dziecka najlep ie j re ag u je  n a  niezłożone i proste 
p rzedstaw ien ie  fak tó w  czy idei. Stw orzenie więc no ­
woczesnej d la  d z ieck a  k siążk i w ym aga od a r ty s ty  
głębokiego w n ik n ięc ia  w  duszę dziecka oraz przed­
staw ien ie  rzeczy proste, dobitne z un ikn ięciem  w szel­
k iej banalności. W y staw a  d z ia łu  k siążk i d la  dziecka, 
dzięki zrozum ieniu  powyższych zasad, d a lek a  jest
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ubezpieczeniow em , (Dlatego jes t n a jp ierw  koniecz- 
nem , alby się d o k ład n ie  dow iedzieć o w ysokości k a p i­
ta łu  zakładow ego, stojącego now em u w ydaw nictw u  
do dyspozycji. Gdy to  je s t już  dok ładn ie  w iadom em , 
m ożna o .przyszłam p rosperow an iu  tak iego  czasopi­
sm a  w yciągnąć bardzo  in te re su jące  w niosk i n a  m ocy 
w łasnych  dośw iadczeń i znajom ości psychologicznej 
m ieszkańców  danego m iasteczka. M ożna z n ie jak ą  
pew nością w ysondow ać, ile będzie now e w ydaw nic­
tw o mogło pośw ięcić n a  p ropagandę i jak  długo zdoła 
się u trzym ać w razie , gdyby  z początku  liczba ogło­
szeń n ie  przekroczyła jednej strony . Dla dalszych 
obliczeń na leży  ,się jeszcze dowiedzieć, k tó re j p a r tji  
nowe pism o m a  służyć lub jak i polityczny k ieru n ek  
wybiera.: |W k o ń cu  .cennem  jest, m ieć pew ne dane
0 ty tu le  now ej gazety.

Aby now em u p ism u  zapobiedz w obrobien iu  ja ­
kiegokolw iek  te ren u , zaleca się przezornem u n a k ła d ­
cy, aby n a ty c h m ia s t po sk o n sta to w an iu  fa k tu  o m a ­
jącym  się ukazać now em  czasopiśm ie w ysła ł swój 
pęrsonał lu b  sp ec ja ln ie  n a  ten cel angażow anych  
akw izytorów  w  celu zbieraniia abonen:tóKv. Do tego 
na leży  dob ierać  ludzi tak ich , k tó ry ch  duchow e za­
le ty  n iedaleko  się ró żn ią  od egzystu jących  w danem  
m ieście i okolicy abonentów . R ów ny z rów nym  bo­
w iem  prędzej się porozum ie. A kw izytorzy w inn i cho­
dzić od dom u do dom u, od m ieszk an ia  do m ieszkania. 
P rzy tem  się okaże, że jed n ak  jeszcze m ożna n ie ja k ą  
liczbę abonentów  z ła tw o ścią  zdobyć. 'Przy tej sp o ­
sobności należy  odw iedzać także s ta ry ch  abonentów
1 w ybadać ich, czy z dotychczasow ego k ie ru n k u  p i­
sm a  są  zadow oleni. W szystk ie życzenia abonentów- 
w in ien  akw izy to r codziennie w osobnym  raporcie  w y­
syłać do w ydaw cy.

Aby p rzy jśc iu  do sk u tk u  i p rosperow an ia  nowego 
p rzedsięb io rstw a jak  najw ięcej p rzeciw działać, s ta ry  
w ydaw ca będzie czynił s ta ran ia , w yw oływ ać ja k  naj-

od pow szechnie u  n as  jeszcze znanych w itry n  k s ię ­
garsk ich , ho łdu jących  racze j gustow i dorosłych dzie­
ci. .W ystaw iono , ja k  n a  zbiorow ą w ystaw ę m ało, lecz 
doborowo i wzorowo. N ajw ięcej w y staw ili Niemcy. 
P o lsk a  pochlubić się m ogła O strow skiej „K siążeczką 
H alusi", D ębickiego „ Ja k  się dzieci w B ronow ie b a ­
w iły" oraz M akuszyńskiego „Zw ierzyńcem ". K siążka 
dziecka może najw ięcej u w y d a tn iła  odrębność cha* 
ra k te ru  zdobnictw a poszczególnych narodów , k tó re 
w tej dziedzinie z pow odzeniem  s to su ją  sw ojskie mo­
tyw y  ludow e.

Przechodzę do dalszych sal, pośw ięconych n ie­
m ieckiej twórczości. Je s t ich  k ilkanaśc ie . W ie lk a  
św ietlica obejm uje u siło w an ia  m łodych, m niej jeszcze 
zasłużonych  lecz w ybitn ie in d y w id u aln y ch  artystów , 
sale m niejsze pośw ięcone poszczególnym  zn ak o m it­
szym  g ra fik o m .

U w stępu  zapoznajem y się z M arkusem  Behm e- 
rem , zdobiącym  in ic ja łam i i obw ódkam i drzew ory­
tow ym i dzieła D antego i F lau b erta . Sw ą o ryg inal­
nością  zw raca ją  szczególną ulwagię in ic ja ły  i zdobniki 
kolorow e do dzieła o B uddzie, u trzy m an e w sty lu  
h in d u sk im . K ilk a  -dzieł p isanych  n a  p erg am in ie  z ko- 
lorow em i i złoconem i in ic ja łam i, uzu p e łn ia  nam  
B ehm era jako  g ra fik a  pracującego całem  oddaniem  
n ad  książką . Ogólnie ry su n ek  zdobnictw a jego u trzy ­
m an y  je s t w tonie archaicznym , m oże częściowo 
u k sz ta łto w an y  n a  zdobnictw ie M orrisa. Szereg op raw  
przez B. pro jek tow anych , u trzy m an y  je s t rów nież 
spokojnie a pew nego rodzaju  now ością są użyte dó

w ięcej przeszkód. P ew n a  część nak ładców  przyszła 
wię-c n a  m yśl, aby przedew szystk iem  zm obilizow ać 
in seren tów  i  to w  m niej lub  w ięcej zg rabny  sposób. 
P ew ien  w ydaw ca w m ałem  m iasteczk u  w po łudn io­
w ych N iem czech, k tó ry , jako  dotychczas sam ow ładny  
p an  czuł -się zagrożonym , ośw iadczył w sw oim  okól­
n ik u  in seren to m  prosto  z m ostu : „W sta rem  naszem  
w ypróbow anym  czasopiśm ie in serenci m ieli do tych­
czas tą  rz a d k ą  korzyść, że w jednem  p iśm ie  dosięgali 
do w szystk ich  w a rs tw  społeczeństw a. O ileby się 
m iało  udać naszem u  czasop ism u przeciw staw ić po­
w ażn ą  k o n k u ren c ję , in seren ci n a s i do osiągn ięc ia  te­
go sam ego celu potrzebow aliby  dw óch czasopism . — 
P oniew aż jed n ak  system  k a lk u lac ji w  g azeciarstw ie  
un iem ożliw ia  tańsze ceny od w iersza, a  pod ług  w szel­
kiego p raw dopodob ieństw a czasopism o nasze dom i­
nującego swego s tan o w isk a  n igdy  n ie  u trac i, in se­
ren c i nasi, chcąc w przyszłości swoje ogłoszenia 
uprzystępn ić  tem u  sam em u ko łu  czytelników , będą 
zm uszeni w ydaw ać 40 zam ias t 20 fen. dotychczaso­
wych.. Czy przy należy tem  ro zp a trzen iu  sp ra w y  in se­
ren c i uw ażać to będ ą  m ogli za korzystn iejsze, śm ie­
m y pow ątp iew ać. O kólnik ten  jed n ak  p ism u  tem u 
korzyści n ie przyniósł. N ow a gazeta  m im o to jsię za­
prow adziła , a  s ta re  w ydaw nictw o w końcu  zm uszone 
było zawrzeć z, tak o w ą pew ien rodzaj w spólności in ­
teresów , przy  k tó re j odegrało  n aw e t nieszczególnie 
zaszczytną rolę. W  tym  w y padku  więc środek w y k a­
zał się n ieskuteczny.

(Dokończenie nastąp i).

Linjatury.
U kład  lin jow y  je s t p ra cą  zw ykle bardzo p ilną , co 

przy b ra k u  m a te r ja łu  sp raw ia  n ie jedne  tru d n o śc i 
i n ieprzy jem ności. Jeżeli przy l in ja tu rz e 'w  rachubę  
w chodzą k w ad ra ty , poleca się je wycofać ze zw ykłego

nich  jako  w yklejk i w yc in an k i t. zw., S cheerschń itt, 
w ykonane w kolorow ym  lub  złocistym  papierze.

N a w skroś n a to m ia s t m odern istycznym  je s t Ge­
org A lexander M athey, profesor przy  państwo Aka- 
dem ji Sztuk  G raficznych w L ip sk u . I lu s tru je  on tek st 
i opraw ę dzie łka  „Das B uch von Tee" K a rak u za  Oka- 
k u ry , m odern izu jąc  ilu s trac ję  japońską. „Das hohe 
L ied" sk ład an e  w ersa lik am i an ty k w y  W alb au m a ilu ­
s tru j e litograficzn ie .

O praw y  M athćy‘a  w ykonane in ta rs ją  o ry su n k u  
rów nież m odern istycznym .

W  w ielkiej św ietlicy , p rzed staw ia jące j p rodukcję  
m oże k ilk u se t artystów", a pośw ięconej n a jszczy tn ie j­
szym  perłom  d u ch a  ludzkiego, począw szy od k siąg  
b ib lijn y ch  do tw orów  lite rack ich  najnow szych  m o­
dern istów , zw raca n aszą  uw agę g ab lo tk a  w y staw io n a  
przez t„ zw. Cranach-fPre-sse z W eim ar. Założyciel tej 
osobliw ej dziś, bo ręcznej d ru k a rn i, H. K essler, przy­
s tą p ił do stw orzen ia  k s iążk i jako  dzieła sz tuk i spo­
sobem  ręcznym i W ed ług  w zorów  czcionek Jensona  
i Jo h n sto n a  przygotow ał Edw. iPrince p iękne, spo­
kojne i  czytelne czcionki. W  w łasn y m  w arsztac ie  
w ykonano z konop i i ch ińsk iego  jedw ab iu  pap ier 
nadzw yczaj do d ru k u  podatny , m iły  w kolorze a  trw a ­
ły w reszcie d rzew ory tn ik  G. M aillol p rzystępu je  do 
zdobienia tek s tu  drzew orytow em u in ic ja ła m i i ilu ­
stracjam i., W  ten sposób stw orzono d ru k  jedno lity  
p iękny , tem  piękniejszy, że każdy  egzem plarz książk i 
op raw iony  zosta ł in d y w id u a ln ie  w pergam inow ą 
opraw ę. (Ciąg dalszy nastąp i).
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u ży tk u  z d ru k a rn i, gdyż przy rozbiórce, w rzucając je 
do m agazynu , kaleczą się one bardzo często i s ta ją  się 
niesystem atyczne.

Po  w y d ru k o w an iu  l in ja tu ry  poleca się lin je  z niej- 
w yciągnąć, należycie oczyścić i um ieścić w m agazy­
n ie, nlaistęipnie u k ład  ldw adratów  należy  w yw iązać, 
i 'w s u n ą ć  na sp ec ja ln ą  deskę. Oszczędza się przez to 
•Wiele m a te f  ja łu  i czasu, lin je  każdej: chw ili m ogą być 
użyte do .innych prac, a k w a d ra ty  pozostają  w re ­
zerw ie d la  tabel.

Z ch w ili b ieżą cej

„Nowy Kurjer“, u k azu jący  się n ak ład em  D ru k a r­
n i R obotników  C hrześcijańsk ich  T. A. w Poznaniu , 
z dn iem  6 w rześn ia  rb . w ychodzi n ak ład em  D ru k a rn i 
B ydgoskiej S. A. w Bydgoszczy, w yda jące j „D ziennik 
B ydgoski". D ru k u je  s ię  w dalszym  ciągu  w D ru k a rn i , 
Rolb. Chrzęść, w Poznaniu .

Zmiany w prasie śląskiej. Jak  do n o si „iPolonja" 
k a to w ick a  p. Aclam N ap ie ra lsk i, k tó ry  w ydaw ał 
w K atow icach  trzy  razy  tygodniow o wychodzącego 
„K ato lika  P olsk iego", G órnoślązaka", ,-Gońca Ś ląsk ie­
go", sp rzedał praw o n a k ła d u  tych  trzech  p ism  d ru ­
k a rn i „K ato lika", Spółce W ydaw niczej z ogr. odp. 
w  B ytom iu , czy też, ja k  inn i tw ierdzą, k ierow nikow i 
tej 'bytom skiej spółki- p-. S tan is ław o w i W eberow i.

(Pisma p. N apierał,skiego od k ilk u  tygodni prze­
sta ły  d ru k o w ać  się w D ru k a rn i K ato lick iej w K atow i­
cach i d ru k u ją  się już w B ytom iu  w d ru k a rn i tam t. 
„K atolika".

„K atolik  Polsk i", „Goniec Ś ląsk i"  i „G órnoślą­
zak" n ad a l będą d ru k o w ały  się w B ytom iu, lecz m ó­
w ią, że po trw a to ty lko czais k ró tk i, bo później d ru k  
tych  p ism  zostan ie  p rzen iesiony  do- świeżo założonej 
d ru k a rn i  w K atow icach- gdzie drukow ać się będzie 
także „P o lska Z achodnia". G łów nym  udziałow cem  
now ej d ru k a rn i  je s t rów nież dyr. Spółki „K ato lik" 
w B y tom iu  p. S tan is ław  W eber.

Z przem ysłu graficznego w  Szwecji. W  cenniku  
d la  d ru k a rń  „cyw ilnych", ta k  zw ane byw ają  
w Szwucji w szystk ie  d ru k a rn ie  dziełowe i akcyden­
sowe, zaw arte  są  przepisy  dotyczące u d zie lan ia  w a­
k ac ji p racow nikom  graficznym .

P rzep isy  w ak acy jn e  zaczęły obow iązyw ać od
1 lipca ro k u  bieżącego. U praw nien i do u zy sk an ia  
w ak acji są w szyscy p racow nicy  zakładów  graficznych, 
k tó rzy  p rzy n ajm n ie j ro k  w zawodzie d ru k a rsk im  
pracow ali. R obotnicy liczący poniżej 20 la t  życia 
o trzy m ają  tydzień, pow yżej 20 la t  życia dw a tygodnie 
w ak acji rocznie.

N a opłacenie kosztów  w akacy jnych  odciągane 
będzie od m y ta  2 p ro cen t zarobku  tygodniow ego. Do 
tego jednakże każdy  w łaścic iel zak ład u  graficznego 
zobow iązany jes t od 1 styczn ia  1928 r. począw szy w y­
p łacić każdem u pracow nikow i u p raw n io n em u  do 
d w utygodniow ych  w akacy j m y to  tygodniow e z chw i­
lą  rozpoczęcia w ak ac ji, o ile jednakże odnośny p ra ­
cow nik w jego oficynie za ję ty  jes t od 1 styczn ia  d a­
nego roku .

W  razie  zm iany  s tan o w isk a  o trzym uje  opuszcza­
jący .zakład d ru k a rsk i p racow nik  swe 2 p rocen t u c iu ­
łane n a  czas w ak acy jn y  z pow rotem , w ypłacona.

W łam anie. Do lokalu  Z w iązku  i H urtow ni D ru ­
karsk ie j' p rzy  S ta ry m  R y n k u  w Poznan iu , w łam ali 
się z w to rk u  n a  środę n ieproszeni goście, zab ierając

za ca. 40 zło tych  znaczków  stem plow ych  i -poczto­
w ych, tekę skó rzaną  i rozm aite  klucze.

N ajs tarsze  gazety. W ielka doniosłość tak  k u l­
tu ra ln a , jak  i h is to ry czn a  działu  p iśm ienn ic tw a z za­
k resu  n o w in ia rs tw a  sk łon iła  uczonych do b a d a ń  m a­
jących  n a  celu w ykrycie, k iedy  i gdzie dzienn ikarstw o  
znajdu je  śwój początek. — Prof. B ru ck n er (dzieje lit. 
poi. t. I. str. 55) tw ierdzi, że „każde zdarzenie ogól­
niejsze, a n aw e t lokalne  w yw oływ ało gazety  w ierszo­
w ane". To tw ierdzenie jed n ak  jes t zbyt daleko idą- 
ceni, albowiem, tym  sposobem  za pierw szego dzienn i­
k arza  pow inien  być uw ażany  H om er (IX w iek prz. 
Chr.). Pow szechnie zaś uznanem  jest, że n a js ta rsza  
gazeta pt. „Kino Pao", czyli „G azeta S ta licy" u k aza ła  
się w C hinach  m ianow icie w P ek in ie , i to w 400 la t 
przed C hrystusem .

W  E uropie tym czasem  Rzym osiągnął palm ę 
p ierw szeństw a w zapoczątkow aniu  czasopism . Dość 
w ielką pop u larn o śc ią  cieszyły się ogłoszone przez 
Ju iju sza  C ezara „A cta sen a tu s"  (I w. prz. Chr.) oraz 
późniejsze „A cta d iu rn a" , k tó re  jak  m ów i dziejopi­
sarz rzym sk i Tacyt, chciw ie odczytyw ane były na  
w szystk ich  ziem iach  Im peri R om ani. Tem u rozgałę­
zieniu  się w ydaw nictw  perjodycznych  stan ę ły  n a  
przeszkodzie ogólne zam ieszki w Europie,' k tó re  spo­
w odow ały, iż początk i d z ien n ik a rs tw a  współczesnego 
d a tu ją  się dopiero od połow y XV. w ieku. (D. K.)

W y d a w n ictw a  n a d e s ła n e
„Techniki Graficznej11, o rganu  Polskiego Tow a­

rzystw a G raficznego 'w  Poznan iu , w yszedł nr. 7/8 za 
lip iec-sierpień . P ism o to p rzedstaw ia  się z nu m eru  
na  n u m er coraz lepiej, czystość d ru k u  nie pozostaw ia 
p raw ie że n ic do życzenia, tak  że spełn ia  swoje zada­
nie na jzupe łn ie j ,i należy  m u się z s trony  każdego 
g ra fika , dążącego z postępem , poparcie.

W ia d o m o śc i z firm
Instytut wydawniczy „Bibljoteka P olska11 Sp. Akc. 

w W arszawie. F irm a  ogłoąila, za tw ierdzony przez 
W alne Zebranie w. dn iu  16 lipca rfo., b ilans oraz racli. 
zysków i s tra t per 31 g ru d n ia  1926 r. S tra ty  ponie­

s io n e  w ro k u  operacy jnym  1926 w ynoszą 259 020,23 zł.
Drukarnia Dziennika Poznańskiego Tow. Akc. 

Poznań. B ilans p e r 31. 12. 1926 r. w ykazuje 15 096,54 
złotych zysku. W alne Zebranie odbyło się 14 czerwca 
1927 r., n a  k tó rem  m. in. w ybrano 4 członków  rad y  
nadzorczej. Z arząd tw orzą pp'. Dr. St. Jerzykow.ski, 
K. D ziem bow ski, P. M ichałowicz.

Drukarnia Robotników-  Chrześcijańskich T. A. 
w Poznaniu. Ogłoszony b ilans oraz rach u n ek  zysków 
i s tra t  per 31 g ru d n ia  1926 r. w ykazu je  18 447,34 zł 
s tra t.

Abonentów otrzymujących nieregularnie „Prze­
gląd11, prosim y o w ystosow anie reklam acji, najpierw  
do m iejscowego urzędu pocztowego, a w  razie gdy to 
nie poskutkuje dopiero do adm inistracji naszej, P o­
znań, Stary Rynek 4 — Telefon 25-55.

Zalegających zaś z przedpłatą abonentów uprzej­
mie prosim y o nadesłanie wyrównania na konto na­
sze w P. K. O. Poznań, nr. 202 868.
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Kom unikaty
Stowarzyszenia Polskich Kupców Papierniczych 

w Poznaniu.

K om unikat Stów. P. K, P. w Poznan iu , k tó ry  się 
uk aza ł przed k ilk u  tygodn iam i w p rasie  poznańskiej, 
w yw ołał w n iek tó rych  ko łach  papiern iczych  błędne, 
zdaniem  naszem , m niem anie, jakoby li ty lko zrzeszo*- 
ne w Stow. P. K. P., były solidne, zasługu jące  n a  za­
u fan ie  i poparcie.

W  kom unikacie  naszym  przestrzegaliśm y tylko 
przed firm am i niesołidnem i, k tó re  pow sta ły  przy­
godnie w o sta tn im  czasie, a k tó re  w znacznej m ierze 
pokrzyw dziły  odnośnych  dostaw ców  (hurtow ników  
i fabrykantów ), będących naszym i członkam i.

O św iadczam y wobec tego lo jaln ie  i z ca łą  go to­
wością, iż poza S tow arzyszeniem  is tn ie je  szereg firm  
so lidnych , k tóre, jak  się spodziew am y, uzna jąc  pracę 
Stow. i korzyści, w yn ikające  z przynależności do fa ­
chowej organizacji, n iew ątp liw ie  _ do S tow arzyszenia 
naszego przystąp ić zechcą.

Zarząd
Stowarzyszenia Polskich Kupców Papierniczych  

w Poznaniu.

K łopot o surow iec dla fabrykacji 
papieru.

K łopot o dostaw ę surow ca d la  fab ry k ac ji pap ieru  
zw iększa się z ro k u  na rok, m ianow icie  w k ra in ach  
zam o rsk ich : K anadzie, S ta n a c h  Z jednoczonych Am e­
ry k i P ó łnocnej i Ind jach .

W  kwestiji zaopatrzen ia  ry n k u  św iatow ego w  po ­
trzebny  clo fab ry k ac ji p ap ie ru  surow iec, drzewo, 
ośw iadczyli się rzeczoznaw cy ponow nie w  tym  k ie­
ru n k u , że za k ilka , a najw yżej za k ilk an aśc ie  la t li­
czyć się należy, z pow aźnem i zm ianam i w przedm io­
cie p rodukc ji p ap ie ru .

R zeczoznaw ca n a  teren ie  p ro d u k c ji św iatow ej pa­
p ieru  F ra n k  J. I). B a rn ju m  w M ontereal, w K anadzie, 
pow tórzył swe 'przed k ilk u n a s tu  la ty  w yrażone m n ie ­
m anie, że sto jące do dyspozycji obszary  lleśne w  K a­
nadzie w  n a jd łuże j dziesięciu  la tach  tak  dalece w y­
trzebione zostaną, że tylko n ik łą  ilość podatnego 
drzew a 'papierów ki dostarczyć będą m ogły. Obecnie 
już w yrąb d rzew o stan u  w K anadzie  jes t rokrocznie 
cztery  razy  w iększy  od rocznego przyrostu . To daje 
dużo  do m yślen ia. P rzedew szystk iem  zaznaczyć n a ­
leży, że z pow odu stałego p rzetrzeb ian ia  lasów  pozo­
sta ły  obszar le śn y  coraz bardziej jest w y staw io n y  na 
niw eczącą drzew ostan  działa lność w ichrów  szalo­
nych. W ichry  ha ln e  obecnie w ięcej szkód  czynią w 
lasach  k an ad y jsk ich , aniżelli pożary  lasów . W yrw ane 
z ko rzen iam i w sk u tek  w ichrów  h a ln y ch  pni drzew 
stan o w ią  p o d a tn e  osiedlisko dla robactw a niszczące 
drzew ostan , a rozm nażiając się w zastrasza jące j1 ilo­
ści n a p a d a ją  u sch n ię te  i ro sn ące  drzew a, niszcząc je 
zupełnie, ta k  dalece, że do p rodukcji p ap ieru  użyć ich 
nie można.. Co w ięcej, przez dotychczasow y olbrzym i 
w yrąb lasów  w K anadzie s to su n k i k lim atyczne się

t ■ . . . .

zm ieniły  n a  n iekorzyść ro z ra s tan ia  założonych zagaj­
ników . O lbrzym i -rozwój p rzem y słu  papierniczego 
w K anadzie przekroczył dalece norm ę słuszną, a spo­
w odow ały to .z jaw isko  olbrzym ie su m y  zysku  z fab ry ­
k ac ji pap ieru , k tó re  speku lan tów , b a n k i i po lityków  
p ch a ją  fo rm aln ie  do za k ła d an ia  now ych  fab ry k  p a­
p ie ru  oraz do po w ięk szan ia  is tn ie jący ch . F ab ry k i p a ­
p ie ru  w  K anadzie, p ro d u k u jące  dziennie przeszło 
8000 tonn  tow aru , spo tęgow ały  popy t za drzew em  po­
datn e  m na. w yrób p ap ie ru  tak  dalece, że trzebienie 
łasów  k an ad y jsk ich  odbyw ać się m u sia ło  w  szalo- 
n em  temipie. Z n a jb ard z ie j odległych s tro n  sp row a­
dza się drzewo, tak , że koszty aż do d o staw y  .fabryce 
p ap ie ru  w ynoszą 5 fu n tó w  10 szylingów  za cord. P o ­
łożenie w przem yśle pap iern iczym  K an ad y  je s t obec­
n ie tak  n iepokojące, że za in teresow ali się n im  koła 
polityczne w tym  k ie ru n k u , że d o m ag ają  się od rz ą ­
du  u staw y  zakazu jącej buldowy now ych i rozszerza­
n ia  is tn ie jący ch  fabryk p ap ieru . . \

IW S tan ach  Z jednoczonych A m eryki Północnej 
rów nież dokuczliw ym  jest b ra k  podatnego' d rzew a na 
w yrób  pap ieru , tak  dalece naw et, że dom y w iejsk ie  
nie p okryw a się więcej' gon tam i, jak  tó dotychczas 
było w  zw yczaju. M iejsce gontów  zaję ły  cegły. Z ale­
s ien ie  terenów  w ytrzebionych  n ie  odgryw a w ielkiej 
ro li n a  całe d z iesią tk i la t, gdyż zag ajn ik i bardzo po­
woli podrasta ją .

P odobny  k łopot o p o datny  surow iec d la fab ry k a ­
cji p ap ie ru  p an u je  rów nież w Azji,, szczególnie w  In ­
d jach. O znaczen iu  za lesien ia  w ytrzebionych  terenów  
podobne ja k  powyżej zdanie w yraża W . R aitt, rze­
czoznaw ca rząd u  angielskiego w In d jach  w  przedm io­
cie fab ry k ac ji celulozy. W. R a itt p racu je  nad  udosko­
naleniem ' sposobu fab ry k ac ji p ap ieru  z  trzc iny  bam ­
busow ej. R a itt  baw ił n iedaw no tem u  w  Londynie, 
gdzie w oddziale techn icznym  stow arzyszenia w y­
tw órców  p ap ie ru  „P aper miakers A ssociation" w ygło­
sił odczyt o dostaw ie  su row ca d la  p rzem y słu  p ap ie r­
niczego. Z daniem  jego zalesienie w ytrzeb ionych  ob­
szarów  leśn y ch  n ie  uch ro n i w ' przyszłości przem ysłu  
papierniczego od pow ażnego przesilen ia. Sześćdzie­
sią t la t potrzeba, zanim  m łode zag ajn ik i dostarczać 
mogą p o datny  m a te rja ł n a  w yrób p ap ieru . A tu  ty m ­
czasem  św iatow e zapotrzebow anie p ap ieru  wzrosło 
znacznie, rów nież zapotrzebow anie podatnego drzew a 
n a  w ytw arzan ie  desek . Kto sześćdziesiąt la t  czekał, 
by w yrosło  m u  drzewo p o d a tn e  n a  wyrób pap ieru , 
ten poczeka jeszcze 20 la t d łużej, aż w yrośnie m u 
drzew ostan  pod atn y  n a  w yrób desek, za k tó re  uzyska 
daleko w iększą zapłatę.

'Zapotrzebow anie celulozy n a  w yrób sztucznego 
jedw abiu , do fab ry k ac ji nabo ji w ybuchow ych i dla 
p rzem ysłu  kartonażow ego' rów nież wzrosło ogrom nie 
i liczyć się trzeba pow ażnie z tem,, że w  n iedalek im  
czasie przem ysł pap iern iczy  liczyć będzie' m ógł zale­
dwie na  dostaw ę odpadków  drzew nych, k tó re  z łask i, 
jako n ieuży tk i, dostarczać, będą ta r ta k i. . Rzeczone 
ta r ta k i zdaniem  W . R a itta  m ogą. rac jo n a ln ie j w yko­
rzystać  drzewo, aniżeli fab ryk i pap ieru , są  więc go­
spodarczo donąśniejsze.

Jako  nowe, bardzo podatne źródło dostaw y su ­
row ca papierniczego uw ażać należy nieprzew idziane, 
n ad e r olbrzym ie obszary w. In d ja c h ,. zarosłe b am b u ­
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sem. T rzeba jednakże w iedzieć, że R am b u s  da  się 
przerobić n a  m asę pap ie rn iczą  tylko- w sposób che­
m iczny, p rzen igdy  a to li sp-osabem m echanicznym . 
Obecnie już p ro d u k u je  się przeszło 2 m iljony  tonn  ro ­
cznie p ap ie ru  gazetow ego z m a te rja łó w  uzysk iw a­
nych  sposobem  chemicznym.. Do n ied aw n a panow ał 
w  przedm iocie w yro b u  m asy  pap iern icze j z b am b u su  
k ło p o t n iem ały , gdyż części sk ładn ikow e bam busu  
łączyły  się chem icznie z u ży w an ą  do przeróbk i m asy  
pap iern icze j sodą, ćó n adaw ało  m asie  papierniczej 
k o lo r b ru n a tn y , ta k  że stawało- się konieczne ponow ­
ne i  m ozolne bardzo  bielenie m asy, przezco pow sta­
w ał ubyt-eik m ater-jału , a  do tego p ap ie r s taw a ł się 
m niej w ytrzym ały., Tę w adliw ość obecnie usunięto-. 
Now y isposó-b p rzeróbk i su row ca bam busow ego n ie­
ty lko, że w sp o m n ian ą  w adliw ość u su n ą ł, lecz w p ły ­
n ą ł  rów nież ko rzystn ie  w k ie ru n k u  zm ńiejszen ia  ko­
sztów w ytw órczych. W  stac ji -doświadczalnej,, w k tó ­
rej! przez 6 la t  -z rzęd u  p rzerab iano  co tydzień 25 tonn  
su row ca bam busow ego przeprow adzono badan ie  
w  przedm iocie kasz tów  produkcji. P o d a n a  ilość su ­
row ca zupełn ie w ystarcza , by  m ożna w ysnuć zasad n i­
cze obliczenia. K oniec końców  w yliczono, że w y ra ­
b ian ą  w  Ind jadh  celulozę b am busow ą z d o staw ą do 
portów  an g ie lsk ich  -dostarczać m-ożna po 11 funtów  
1-0 szylingów  za tonnę, -gdy cena za n ieb ie loną chem i­
cznie celulozę d rz ew n ą  w ynosi za tonńę 13 fun tów  
10 szylingów.,

-W jednym  jedynym  okręgu  B irm y n ad  brzegam i 
pew nej rzek i zn a jd u je  się po obydw u b rzegach  pas 
za rośn ię ty  bam busem , szerokości jednej, m ili an g ie l­
sk iej — 1,6 k ilo m e tra  — k tó ry  w ciągu  6-letniego 
o k resu  ro z ro s tu  dostarczać m oże rokroczn ie 8-00 000 
to n n  celulozy bam busow ej., R zeka w sp o m n ian a  jest 
sp ław  nu, p rz y s ta n ia  zn a jd u ją  się  znakom ite, a su ro ­
wiec b am b u so w y  znosić m ożna n a  tra tw ach .

W  olbrzym ich te ren ach  in d y jsk ich  zarośniętych 
b am b u sem  — ośw iadczył pod: koniec swego odczytu 
W  R a itt  — tk w i przyszły  o lbrzym i zapas surow ca 
podatnego d la  p o trzeb  -produkcji m asy  papiern iczej 
d la  b ry ty jsk iego  p rzem ysłu  papierniczego.

Czy zapow iedź W . R a itta , rzeczoznaw cy dila 
sp raw  p ro d u k c ji celulozy, pełniącego- funkcję  przy 
rządzie b ry ty jsk im  w  Ind-jach ,si-ę pozytyw nie spełn i, 
tego dziś jes-zcze w  całej -pełni pow iedzieć n ie  m ożna. 
P esym istyczn ie  wob-e-c fab ry k ac ji cel-ulozy z bam busu  • 
usposobieni fachow cy  dow odzą, że praw dopodobnie 
trzeb a  zarządzić dalsze  próby fab ry k ac ji i to n a  szer­
szą skalę , -ażeby m óc ud o sk o n alić  fab rykac ję  i wypo- 
środikować ściśle ko sz ty  produkcji. To jednio m ożna 
jednakże już dzisiaj- ośw iadczyć, że gdy zapasy  drze­
w a  n a  w yrób celulozy p od  fab ry k ac ję  p ap ie ru  n ad a l 
szczupleć będą, w ów czas możliwem- będzie rów nież 
w yszukan ie  now ych  p o datnych  surow ców  dila prze­
m ysłu  papierniczego. P o trzeb a  zaostrza  zm ysł p ro ­
dukcy jny , je s t źródłem  i bodźcem  d la  now ych spo­
sobów p rodukc ji i w ynalazków  technicznych  (ski)

N asz  r y n e k  p ap ieru .
W  o sta tn ich  tygodn iach  d a je  się odczuw ać w P o l­

sce Zach. b ra k  p a p ie ru  gazetow ego w arkuszach . Za­
m ów ien ia  p rz y jm u ją  fab ry k i z -dość odległym  te rm i­
nem , gdyż za tru d n io n e  są  fa b ry k ac ją  p ap ie ru  gaze­
towego ro tacy jnego , k tó rego  zapotrzebow anie w o s ta ­
tn im  czasie wzm ogło -się. N ie pozostało to też bez 
w pływ u n a  cenę; obecnie w  h a n d lu  h u rto w em  pap ier 
gazetow y w  ark u szach  k osztu je  ca. 9-0 -gr za kg.

Ceny o rjen tacy jn e  innych  papierów  p rzed staw ia­
ją się obecnie (za 1 k-g.) n astęp u jąco : gazetow y ro ta ­
cy jny  0,68 zł, d ru k o w y  sa ty n o w an y  1,19 zł, d rukow y 
dziełow y (żeb-erk.) 1,29 zł, d rukow y  offsetow y 1,29 ził, 
p iśm . i konceptow y 1,15 zł, k an ce la ry jn y  1,53 zł, li­
stow y (bez-drz-ewny) 1,80 zł, listow y (bankp-ost) 3,25 zł, 
listow y m aszynow y 2,00 zł, tabelaryczny  2,00 zł, i lu ­
s tracy jn y  1,95 zł, p iśm ien n y  kolorow y (album ow y) 
1,50 zł, p e lu r  (bezćlrz.) 2,50 zł, okładkow y broszurow y 
1,4-8 zł, p rospek tow y (kolorowy) 1.50- zł, k a r to n  pocz­
tów kow y (półdrzew ny) 1,20 zł, k a r to n  pocztów kow y 
(Ibezdrze-wny) 1,5-0 zł, b rysto l 3,40 zł, skoroszytow y 1,60.

T en d en c ja  n a  ry n k u  jest s iln a  w dalszym  ciągu. 
H urtow nicy  p łacą  fab ry k an to m  do 5-0% gotów ką, — 
resztę  w ekslam i z te rm in em  60 do 75 dni. P rzew id u je  
się, że p ro d u k c ja  p ap ie ru  w  ro k u  bieżącym- będzie 
w iększa aniżeli w  poprzedn ich  (latach. Mimo- to im ­
p o rt papierów  zagran icznych  stale  w zrasta . Św iad­
czą o -tem poniższe dane.

W  m iesiącu  lipcu  rb . przyw ieziono do P o lsk i p a ­
p ie ru  i w yrobów  z p ap ie ru  (ogółem grup-a 23) w  ilości 
8 5*22 to n n  w artośc i 7 759 000 zł obiegowych, co się 
ró w n a  4 503 000 zł w złocie, wywieziono n a to m ias t 
1420 tonn  w artości 535-000 zł obiegowych, rów nych 
310 000 zł w  złocie.

W  czasie od styczn ia  do lip ca  1927 r. przywóz p a­
p ieru  i w yrobów z p ap ie ru  p rzedstaw ia ł w artość 
23 339-000 zł w  złocie (42 835 tonn), wywóz zaś tylko 
2 88-6 000 zł w  złocie (9 997 tonn).

W  tym  sam ym  okresie  1926 r. przywóz do P o lsk i 
w spo m n ian y ch  arty k u łó w  by ł o wiele m niejszy; wy­
nosił m ianow icie 15 680 to n n  w artości 7-050-000 zł 
w złocie., W yw óz -w odnośnym- czasie 1026 r. co do 
ilości 13503 tonn-był w iększy an iże li w bież. ro k u , co 
do w artości p raw ie  że- rów ny  (0843 000 zł w  złocie).

-Celulozy w yw ieźliśm y w  lipcu  r. b, za 257 000 zł 
obieg. (149 000 zł w  złocie) w  ilości 795 tonn. Ogółem 
w yw ieźliśm y w czasie -od s tyczn ia  do lip ca  r. b. 5 401 
to n n  (w  1926 r. — 7 -905 tonn) w artości 989 000 zł W zło­
cie- (1926 r. -— 1- 288 000 zł w złocie).

P ap ierów ki w yw ieziono w okresie styczeń — li­
piec r. b. w  ilości 625 228 tonn  w arto śc i 18 633 000 zł 
w  złocie. ,W tym- sam ym  okresie  1926 r. wywieziono 
561 438 to n n  w artości 13 3134 000 zł w złocie.

W arto  jeszcze zaznaczyć, że szm at i m a k u la tu ry  
w w spom nianym  wyżej okresie r. b. przyw ieziono 
1164 tonn  w artości 4 34-1 000 zł w  złocie, podczas gdy 
w odpow iednim  okresie 1026 r. przyw ieziono 702 tonn  
w artości 2 810 000 zł w złocie.

E k sp o rt p ap ie ru  z P o lsk i je s t  jedynie duży 
w dziale b ibułek papierosow ych, k tó re b io rą  prze­
w ażnie k ra je  bałkańs-kie. N ajw iększą  p ro d u k c ję  b i­
bu łek  w y k azu ją  fab ry k i M irków  i Żywiec.

O łó w k i.
N a  naszym  .ry n k u  ołówków ru ch  ożyw iony, bar­

dzo znaczne zak u p y  czyn ią  odbiorcy p ry w a tn i w zw ią­
zku  z nowymi sezonem  szkolnymi. Ceny u trzy m u ją  
się n a  n iezm ienionym  poziomie.

W a ru n k i sprzedaży  d la in s ty tu c ji rządow ych 
i sam orządow ych: ra c h u n k i o tw arte , dochodzące do 
k ilk u  m iesięcy, d la  odbiorców  p ry w a tn y ch  50 proc. 
należności gotów ką, 50 proc. w ekslam i. W ypłaca l­
ność dobra.

W  pierw szych  d n iach  w rześn ia u k aż ą  się n a  ry n ­
k u  ołów ki nowej- fabryk i k ra jow ej „Le-chistan" w G ro­
chówie.
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N o tu ją  w h u rc ie  za 1 gros w zło tych: ołów ki czar­
ne M ajewskiego': -,P o lon ia"  96,35; „ In d ia"  51,60; „De­
m on" 62-00; „P erk u n "  27,50; g a tu n k i niższe 9—13,10 
do 13,75'—15,85; o łów ki a tram en to w e M ajew skiego: 
„Polonia" 86,35; „ In d ia"; „Zagłoba"; „L azur"  ,i „Ig- 
n ios" 62,00; >,D em on" 48,15; „Trefle" 26,85; „Kosmos" 
23,25; ołów ki notesow e czarne M ajew skiego „Ind ia"  
25$0; z k ap s lam i 30,00; „Dem on" 15,50; z k ap s lam i 
18,05; „P erk u n "  14"60; z k a p s la m i 20,65; in n e  7,75; n o ­
tesow e, a tram en to w e „Ind ia"  31,00; „Dem on" 20,65; 
z k ap s lam i 22,35; -,P e rk u n "  17,90; kolorow e ezerw ono- 
n ieb iesk ie ozdobne 117,00 zł; w yborow e 48,00 zł; „Red- 
B len" 24,10 zł; n ieb iesk ie  24,10; czerw one 27,50; czer- 
w ono-niebieskie w g a tu n k u  niższym  27,50; ołów ki 
s to la rsk ie  n a  18 cm. — 25,10; n a  26 cm. — 34,40; ołów­
k i  czarne i kopjow e H a rd tm u th a  ,Koh i N óor" N u­
m er fabryczny  1500 — 113,50; no tesow e „Koh i  Noor" 
Nr. fabryczny  1515a  — 80,50; 'kopjowe „Koh i Noor" 
113,50; „iMefisto" 64,00; ołów ki kolorow e zw ykłe i ko­
pjow e H a rd tm u th a : b iurow e sześciokątne czerwono- 
n ieb iesk ie — 113,50; in n e  56-10 złotych.

Od w szystk ich  a rty k u łó w  firm y  M ajew ski udzie­
lane  są  ra b a ty  w istosunku 20 proc.

P o śled n ia  w a r to ść  p a p ieró w  p a k o w y c h .
N iem iecki o rg an  p rzem ysłu  papierniczego, „Pa- 

p ierze itung" w  B erlin ie, u sk a rż a  się w n r. 55 n a  to, 
że p ap iery  pakow e staw  a  ją  się coraz to gorsze.

M iejsce p ap ierów  pakow ych bezdrzew nych za j­
m u ją  coraz w ięcej p ap ie ry  pakow e w y rab ian e  przy 
zbyt w ielk iem  użyciu  m asy  drzew nej. Rów nież uży­
cie zbyt w ielkiej ilości starego p ap ie ru  i odpadków  
pap ierow ych  do w yrobu papierów  pakow ych w pływ a 
n a  to , że ich  w artość  s ta je  się pośledn iejszą w u ży tk u  
pow szechnym .

P o śled n i p ap ie r pakow y u żyw any  do zaw ijan ia  
tow arów  m oże n ie ty lko  u jem nie  oddziaływ ać n a  za­
w in ię ty  tow ar, lecz w k u p u jący m  w zbudzić m n iem a­
nie, że także opakow any  n im  to w ar je s t m niej w ar­
tościowy.

Zaznaczyć też w ypada, że p ap ie r pakow y może 
być n iestosow ny  do o p akow an ia  pew nych tow arów , 
chociaż sam  jako  ta k i n ie jes t abso lu tn ie  poślednim . 
Oszczędności przez używ anie n iestosow nych papierów  
pakow ych n ie zaleca się.

|  N o ta tk i |

Podw yższenie taryfy pocztowej. J a k  się dow ia­
d u jem y  w  najbliżsizeim czasie zostan ie podw yższona 
ta ry fa  pocztow a. B liższe dane w przyszłym  n u ­
merze.

Zebranie Stow arzyszenia P o lsk ich  K upców P a ­
p iern iczych  w P o zn an iu  odbyło się w poniedziałek , 
d n ia  5. lim. w lo k a lu  „B oulevard“. Szczegóły poda­
m y w przyszłym  num erze.

Rada M inistrów a Powszechna W ystawa Krajo­
wa. S tosunek  czynników  rządow ych do Pow szechnej 
W y staw y  K rajow ej, nacechow any  od sam ego po­
czą tk u  prac przygotow aw czych n iezw y k łą  życzli­
w ością, p rzybrał obecnie form y zupełnie ustalone, 
dzięki pow ziętej d n ia  29 s ie rp n ia  rezolucji, k tó ra  
b rzm i jak  n astęp u je :
„U chw ała R ady  M inistrów  z d n ia  29 s ie rp n ia  1927 r. 

w  spraw ie  P. W . K. r. 1929.

1. R ad a  M inistrów  p rzy jm uje  do w iadom ości pod ję­
tą  przez m. P o zn ań  i rep rezen tac je  gospodarcze 
w szystk ich  dzielnic P a ń s tw a  in ic ja ty w ę zorgani­
zow ania w r .  1929 P ow szechnej W ystaw y  K ra jo ­
wej w P o zn an iu . W y staw a  ta , zorganizow ana 
z okaz ji dziesięciolecia sam odzielnego b y tu  P a ń ­
stw a, m a  przedew szystk iem  zobrazow ać całkow i­
ty  w ysiłek  gospodarczy R ządu i społeczeństw a 
w dziele odbudow y P ań s tw a .

2. R ada M inistrów  zaleca w szystk im  reso rtom  przy­
chylne usto su n k o w an ie  się do pow yższej do­
niosłej in ic ja tyw y , w yrażającej się przedew szyst­
kiem  w tem , iż odpow iednie u rzędy  i in s ty tu c je  
państw ow e w ezm ą udzia ł w  P ow szechnej W y­
staw ie K rajow ej, obrazując w w ykresach , tab li­
cach sta ty sty czn y ch  i ek sp o n a tach  rozwój k u l­
im y  i g o sp o d arstw a  narodow ego, dokonany 
w p ierw szem  dziesięcioleciu N iepodległości. 
R ezolucja powyższa, w konsekw encji k tó rej Rząd

bierze n a  siebie pow ażną część obow iązków  i odpo­
w iedzialności za  należy te zorganizow anie W ystaw y, 
w y d a ła  już pierw sze owoce w  tern, że R ząd  dr*ia 
poszczególnych M in iste rstw  celem  n aw iązan ia  śc iśle j­
szych sto sunków  z k ierow nic tw em  W ystaw y. P rze ­
bieg konfe renc ji dow iódł, że poczynan ia rządow e sko­
ordynow ane zo stan ą  całkow icie z ak c ją  P . W . K. 
i że p race o rgan izacy jne postępow ać będą  od tąd  
w tem pie przyspdeszonem.

Ekspozytura Powszechnej W ystaw y Krajowej 
w W arszawie. Z arząd P . W . K. u tw orzy ł d e lega tu rę  
g en e ra ln ą  w  W arszaw ie. Z adan iem  jej będzie za­
ła tw ian ie  w szy stk ich  sp raw  dot. W ystaw y, a w ym a­
gających  porozum ien ia z czynn ikam i stołecznym i. 
D elegatem  g en e ra ln y m  zam ianow any  został p. K arol 
Rose, b. k o n su l g en e ra ln y  R zeczypospolitej Po lsk ie j 
w  B erlinie.

Rozstrzygnięcie konkursu na godło P. W. K.
W  dn iu  1. bm. u p ły n ą ł te rm in  n a d sy łan ia  p ro jek tów  
n a  godło d la  Pow szechnej W ystaw y  Krajowej,yw obec 
czego d n ia  6. bm. zebrały  się ju ry  konkursow e dla 
w y d an ia  opin ji. S k ład  sąd u  s tan o w ili pp. W ojciech 
Jastrzębow sk i, dyr. Maszkowskii, inż. M uller, K azi­
m ierz R ucińsk i, Jerzy  M archałow ski. W  ko n k u rsie  
wzięło udzia ł 16 uczestn ików . P o  w yczerpu jącem  
om ów ieniu  n ad esłan y ch  p ro jek tów  sąd  konkursow y  
postanow ił jednogłośnie nagrodzić p racę oznaczoną 
n um erem  3 pod godłem : „Dziesięciolecie". Po o tw ar­
ciu kop erty  okazało się, że au to rem  je s t p. E dm und  
John  z W arszaw y; pozatem  przeznaczono do zak u ­
p ien ia  p ro jek t oznaczony n r. 2, pod godłem  P ax , au ­
torem  tego p ro jek tu  jes t prof. W ron ieck i z P oznan ia .

Celuloza z drzewa eukalyptusowego. W  B razyiji, 
w m iejscow ości E stak o  Sao Paolo , w y ra b ia ją  obecnie 
d rzew nik  n a  w yrób p ap ie ru  z drzew  eukalyp tuso- 
wych. Celuloza z n ich  w y ra b ian a  m a  być o w iele do­
skonalsza , aniżeli w y rab ian a  z drzew  św ierkow ych.

E u k a ly p tu s  ro śn ie  b u jn ie  w 'k ra jach  cieplejszych, 
ja k  W łoszech i w k ra ja c h  podzw rotnikow ych. Drzewo 
to rośn ie bardzo w ysoko i szybko; w ciągu  ro k u  w y­
r a s ta  ma pięć m etrów  w z wyż. W  o s ta tn im  czasie 
zalesiono sporo obszarów  p u sty n n y ch  w P a lesty n ie  
eu k u ły p tu sam i -sprow adzonym i z A u stra lji. P rzy ­
szłość tego d rzew a zw iększa ich podatność n a  w yrób 
doskonalszej m asy  papierniczej.

! Nowa fabryka papieru na W ęgrzech. F a b ry k a  pa- 
| p ie ru  i spó łka w ydaw nicza w S tey rerm u h l w kom i- 
! tyw ie z w ęg iersk im  ban k iem  hand low ym  w Peszcie
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(Poster U-ngarische K om m erzia lbank) zak ład a  n a  W ę­
grzech now ą fabrykę p ap ie ru  o w ielk ich  rozm iarach .

Prow adzone z rządem  w ęgiersk im  u k ład y  m ają  
przebieg korzystny .

F ab ry k a  p ap ie ru  zbudow ana zostan ie n ad  jezio­
rem  IPlattensee w połączeniu  z zn a jd u jącą  się tam  
.fabryką prochu. N ow a fab ry k a  zaopatrzona zostanie 
n a  razie  w jed n ą  mas-zynę pap iern iczą , k tó ra  rocznie 
w yrab iać będzie w stan ie  600 do 7'00 w agonów  prze­
dni o-śred'nich papierów . Masę d rzew n ą w yrab iać się 
będzie n a  m ie jscu , a  p rzed n ią  celulozę sprow adzać 
z zagranicy.

Czy z w eksli należy dochodzić należności? T y tu ­
łem  należności za dostarczony to w ar w iedeńska f ir ­
m a zażąd a ła  w drodze pow ództw a cyw ilnego zasą­
dzenia od p. S ta n is ła w a  K. sum y szylingów  au s tr jac -  
k ich , u za sad n ia jąc  żądan ie  załączonym  w yciągiem  
z k siąg  hand low ych .

Pozw any pow ództw a nie p rzyznał, tw ierdząc, że 
saldo ra c h u n k u  pokry ł w ekslam i.

Sąd powództw o oddalił, o rzekając co n astęp u je :
„P rzy jęcie należności za to w ar w ek slam i indoso- 

w anem i przez nabyw cę daje praw o sprzedaw cy po­
szu k iw an ia  z tych  w eksli, n ie u p ra w n ia  go jed n ak  
w raz ie  n iezap łacen ia  ich  przez w ystaw cę do obcią­
żen ia  z tego ty tu łu  ra c h u n k u  nabyw cy, w szczególno­
ści, gdy w eksle n ie  zostały  zap ro testow ane .“

Kolejowa taryfa związkow a polsko-czechoslawa- 
cka. Z dn . 1 w rześn ia  rb . w chodzi w1 życie ta ry fa  zw ią­
zkow a polsko-czechosłow acka, u s ta la ją c a  staw k i ta ­
ryfow e n a  przew óz głów niejszych  arty k u łó w , k tó re  
sk ła d a ją  się się n a  obrót tow arow y, pom iędzy Polską 
a  C zechosłow acją. T ary fa  ta  w y d an a  została  w obszer­
nym  tom ie  liczącym  k ilk a se t s tro n  d ru k u  w języku 
po lsk im  i czechosłow ackim . Z aw iera ona ściśle obli­
czone o p ła ty  przew ozow e dla poszczególnych to w a­
rów  dó s ta c ji  n a d a n ia  w jednem  p ań stw ie  do stacji 
odb ioru  w d rug iem  p ań stw ie  i w yrażona je s t za ca łą  

-p rze s trz eń  w czeskiej w alucie .
Bułgaria a Targi Poznańskie. D yrekcja  M iędzyna­

rodow ych T argów  w P o zn an iu  o trzy m a ła  w iadom ość, 
że rząd  b u łg a rsk i m a za m ia r w ystąp ić we w łasnym  
paw ilon ie  n a  p rzyszłych  M iędzynarodow ych T argach  
P oznańsk ich , k tó re  odbędzie się od 29 k w ie tn ia  do 
6 m a ja  1928 r.

Drukarz pułkownikiem . P rzed  n iedaw nym  cza­
sem  zm arł w  In n sb ru ck u  k o rek to r Jan  W eisskopf, za­
w odow y d ru k a rz , za ję ty  w d ru k a rn i W agnera . Z m ar­
ły  pochodził z K ufste in , za m łodu  wyuczył się sztuk i 
d ru k a rsk ie j, a  gdy po w yuczeniu  n ie  m ógł znaleźć 
p racy  w zakładzie graficznym  w stąp ił do- au s trjack ie j 
szkoły kadetów . K arjerę  w ojskow ą zakończył jako 
p u łkow nik  1 ty ro lsk iego  p u łk u  -strzelców cesarskich. 
Podczas w ojny św iatow ej b y ł -ko-men-dante-m bataljo - 
n u  zapasow ego w Innsb ru ck . — (Po u s ta n iu  w ojny  
św iatow ej pow rócił z pow rotem  do zaw odu d ru k a r ­
skiego, w k tó ry m  pracow ał do śm ierci swej.

P rzeg ląd  p iśm ien n ic tw a  p o lsk ie g o
B azy lik a  A syska. Sześćdziesiąt cztery i lustr., prze­

k ład  z włoskiego-.- 8-ka, str. 64: C. zł 3.50.
H u sa rsk i . W . K arykatu ra  w P-olisce. M onografje a rty ­

styczne, pod red. M. Treterza. T. VIII, z 32 reprodukcjam i) 
■str. 27, zł 3.50. — K atedra Świętego P io tra  i W atykan. 
Sześćdziesiąt trzy ilustr. P-rzeikład z -włoskiego. 8-ka, str. 
63, zł 2(50.

t
-Król Al. Zamek Królewski w W arszawie. W ybór 

i opis cenniejszych zabytków i dzieł -sztuki. W ydanie wy­
tw orne z 96 planszam i roto-grawurowemi i 3 planam i, 
zł 16.—, w opr. ozd. 21.—.

D ier A m ad. Don Qui*xote. Siedem oryginalnych m ie­
dziorytów w tece półpł. zł 21.—.

E ggeler Stef. Noc Walip-u-rgji. Sześć oryginalnych 
m iedziorytów  z przedm ow ą M eyrinka w tece półpł,. zł 18.

H au se r K. Obrazki z portu. S-ześć oryginalnych lito­
graf ij w  tece półpł. zł 18.—.

P ią tk o w sk i H. WŁ C zachórskL  M onografje A rtystycz­
ne, tom XI, s. 24, 32 reprodukcje.

W in k le r  Kon. Form iści -polscy z 32 reprodukcjam i, 
s. 10. M onografje -artystycz-ne, t. XIV.

R u tk o w sk i Szczęsny. J. M ierzejewski. M onografje 
artystyczne, tom  XI,, s. 1-8, 32 reprodukcje.

M onografje a rty styczne . Leonardo da  Vinci, M ichał 
Anioł, Rafael. 4°. 10 plansz, zł 20.—.

M onografje  a rty styczne . J. Pankiewicz. 5 plansz, 4°, 
zł 12.—.

M onografje a rty sty czn e . Velasquez, Ribera, Murillo. 
4°, 7 plansz, zł 20,—.

M onografje a rty styczne . Francesco Goya y Lucientes, 
4°, 5 plansz, zł 12.—.

M onografje a rty styczne . Portreciści angielscy w ieku 
XVIII. 4°, 5 plansz, zł 12.—.

T a ta rk iew ic z  W ł. Michał Płoński. Mon. art. T. X. z 32 
reprodukcjam i, str. 10, zł 3.50.

T re te r  M. Konrad Krzyżanowski. Mon. art. T. 6., z 32 
reprodukcjam i, str. 25, zł 3.50.

|  P rzeg ląd  p iśm ien n ic tw a  o b c e g o
W eichelt A. B untip ap i er-F abrikation. 3. u n te r Mitw. 

won Fachleuten  durch d. Schriftleitung d. Papierzeitg. 
be arb, Aufl. 1927 (VIII., 416 str.) gr. 80. Oipr. Rm. 30,—.

F arbenm ischb lock . Colour Mixing — Pad. Livret 
a  m elanger les couleuers. Taj o rpaira mezcilar colores.. 
Kniźka ku  smeisi barew. 4., verb. u. werm. Aufl. nach d. 
Ostwaldach en System genormt. 1927. (16 S. 188 zerscbn. 
BI., 8 S. m it 1 Fig. Kart. Rm. 5 50.

H oyer F. Die Al tp ap i e r v er arbę itung . Sortierung. 
W iederauflósung. Regeneration. W eiterverarb. zu Paipier. 
Pappe u. Papierm ache. 1927. (IV, Ii86 str.) 8°. Rm. 9.60.

4Do nabycia w księgarni T rzask a , E v ert i M ichalski,
W arszaw a, Hotel Europejski.

O g ło s z e n ia :  s tro n a  80 z ł, 1/s s tr .  40 z ł,  %  s tr .
20 z ł, Vś s t r .  10 z ł ,  Vi6 s t r .  5 z ł, Vs2 s tr .  2.50 z ł. Na 
s tr .  I. ok ład k i 100%, n a  s tro n ie  II, III i IV okł. 
5 0 %  w ię ce j. D la p o szu k u ją cy c h  p osad  5 0 %  
o p u s tu . N um ery  ok azo w e  i d ow odow e o p ła c a  się  
O g ło sze n ia  p rzy jm u je  s ię  do środy  ra n a  godz. 9.

P rz e d p ła ta  k w a r ta ln a  6.00 zł, 
m ies ięczna  2 .00  zł, z  dostaw ą  
w dom . N um er p o jed y n czy  50 g r .

- -  - K o n to  czek o w e  P . K. O. Nr. 202 868 - -  - 
W ydaw ca: „Z w iązek  Z ak ładów  G raficzn y ch

i W ydaw niczych  na  P o lsk ę  Z ach o d n ią  z s ied z ib ą  
w P o z n a n iu " , S ta ry  R ynek Nr. 4. T e le fo n  25-55. 

R ed ak to r o d p o w .: T eo d o r Kryg w  P o zn an iu . 
R ękopisów  n ie z am ó w io n y c h  n ie  zw racam y .

Czcionkami Drukarni Polskiej Tow. Akc. w Poznaniu, św. Marcin 70


